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A delina starannie w ychow ana przez m a tk ę , u tra ­
ciła j ą  zaledwie w ychodząc z dziecinnego w ieku P o ­
zostałą sierotę w ziął stry j w  opiekę, a skoro się prze­
konał ja k  wielką zdolność posiada do muzyki szcze­
gólniej w okalnej, p rzeznaczył j ą  do teatru. Mniemał, 
iź tym  sposobem młodej dziewczynie bez m ajątku, 
otw ierając zaw ód powodzeń i chw ały , los zapewni 
i przyszłość ustali. Adelina do głosu czarującego łą ­
czyła powaby ciała, przym io ty  duszy , i w net za pier- 
wszem prawie w ystąpieniem  na scenę pozyskała p rzy ­
chylność publiczności, w  teatrze San Carlos o trzy­
m ała pierwszeństwo, na jw yższą  w ładzę objęła. Ale 
na tę przychylność zasłużyła  praw dziw ym  talentem, 
o pierw szeństw o i w ładzę nie dobijała się bynajm niej, 
ze je  uzyskała było to dowodem, iź umiała sobie z je­
dnać przyjació ł. Adelina m łoda, piękna, W łoszka 
w  calem znaczeniu w y razu , chociaż pod nieco śnia- 
daw ą pow łoką jćj tw arzy południow a k rew  płynęła , 
odbierała zew sząd hołdy uw ielbienia, oświadczenia 
m iłosne, w oń kadzideł u je j nóg palono; z obojętną 
jednak grzecznością odpowiadała na n ie, bo nikt j e ­
szcze podobać się je j nie zdo łał, dotąd  nie kochała. 
R ozkołysana w yobraźnia artystk i potrzebow ała zi­

mniejszej strefy , bledszego nieba, potrzebow ała ochło­
nąć, aby zajrzeć do w łasnego serca i w ydobyć z niego 
do tąd  nieznane uczucie. I kiedy do A ndrzeja Poliń- 
skiego w yrzek ła : kocham ciebie, w  księdze przezna­
czenia ja k b y  czytając, odsłoniła może całą p rzyszłość 
sw oją! Adelina kilkoma la ty  od A ndrzeja  starsza, 
dz iw ną, od rębną zupełnie miłością ku niemu pałała, 
m iłością więcej m ęzką niż kobiecą, miłością kochanka 
dla kochanki, tchnącą tem  odgadnieniem myśli, up rze­
dzeniem chęci, dopełnieniem każdego skinienia, z tą  
opieką, pom ocą, go tow ą obroną, k tó rą  ty lko  m ęż­
czyzna kobiecie dać może. Ona go z rodzinnej w y ­
w iozła ziemi, w szystko mu zastąpić miała za na jśw ię t­
szy  obow iązek, i b rata i krew nych i p rzy jac ió ł; uw a­
żała go za sierotę, w ygnańca, a p rzy tu liw szy  do sie­
b ie , m atką jego  zostać chciała. P oznaw szy  jego  spo­
sób m yślenia, w iedząc że nie b oga ty , chociaż go ob­
sypać tem w szystkiem  co posiadała by łoby  najw ię- 
kszera dla niej szczęściem, lękała się obrazić kochanka, 
obudzić w  nim szk rupu ły  a może w y rz u t sumienia. 
Kobieta kiedy kocha, w szystko z rozkoszą przy jm uje 
i bierze, szczyci się naw et z tego, iź w szystko kochan­
kow i w inna. N ajm niejszy dar kobiecy zakraw ający  
na pomoc w  najgw ałtow niejszej naw et potrzebie, 
dumę^ m ężczyzny obraża. 1 tu  Adelina z tem spo­
strzeżeniem , z tą  p rzezornością, z tym  instynktem  
delikatności je j płci w łaściw ym , dała sobie radę. P o ­
znaw szy od razu, źe A ndrzej pomimo pięknego głosu, 
biegłości, n igdy wielkim a rty s tą  nie będzie , chciała

brak zastąpić w ziętością m o d y , tym  szałem a raczej 
uraganem  w szystko poryw ającym  z sobą. W iedziała 
W łoszka, źe skoro g ło s , u tw o ry  m uzyczne, a szcze­
gólniej osoba Polińskiego w ziętości n ab ędą , w ejdą 
w  m odę, pow odzenie jego  n ieochybne, o tw arta  ka- 
ry c ra ;  w iedziała, źe w  takim raz ie , zadow oloną mi­
łością w łasną podniecony, odda się p racy , praca od­
dali od niego przesycenie, stłum i n u d ę , nie dopuści 
tęsknoty  i da mu sposób uczciwy u trzym ania się 
przyzw oitego. Chociaż przekonana była o jego  w za­
jem ności, by ł to je d y n y  sposób zatrzym ania go, kiedy 
nie na zaw sze to przynajm niej na długo.

Dom A deliny w  N eapolu by ł -otw artym  dla całego 
artystycznego ś w ia ta , w  nim się napotkać mogłeś 
zpierw szem ieuropejskiem i talentam i, a zarazem i zca łą  
arystokracyą  ho łdu jącą sztukom  pięknym . A ndrzej 
Poliński, m iody, ładny , w esoły , przedstaw iony przez 
Adcliuę jako  Polak p rzym uszony  oddalić się z w ła ­
snego kraju dla politycznych pow odów , pozbaw iony 
m ają tk u , korzysta jący  z w rodzonych zdolności dla 
utrzym ania p ierw szych potrzeb życia, najpochlcbniej- 
szego doznał przy jęcia  i w net od w szystkich polu­
bionym został. R ossini w ziął go pod sw oją opiekę, 
dal mu udział w  koncertach, za jeg o  staraniem tow a­
rzystw o  muzyczne p rzy ję ło  go za członka, a m uzy­
kalny dziennik pod jeg o  w ychodzący dyrekcyą, mia­
now ał go swoim w spółpracow nikiem .

Ju ż  kilka Pobliskiego ary j śpiew ano w e w szystkich 
salonach N eapolu, kilka pom niejszych oper oklaskamj

D ru k ie m  i nak ładem  D ru k a rn i  N a d w o rn e j  W .  Deckera  i S pó łk i  w  P o z n a n iu .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N.  K am ieńsk i  w  P o z n a n iu .

Telegraficzne wiadom ości (Jaz. W. Ks. Fozn.
P a ry ż , 18. Marca. — Dzisiejszy M onitor donosi: wczoraj odbyła 

sie z powodu przyjścia na świat cesarskiego księcia wielka recepcya, na 
której cesarz do członków konferencyi między innemi powiedział, ze po­
czytuje się za szczęśliwego, iż mu opatrzność dała syna właśnie w owej 
chwili, w  której zanosi się na powszechną, zgodę w  Europie.

Telegraficzna wiadomość.
B o m b a y ,  16. L utega. — Ogłoszono tu  wcielenie A uhdu  do angielskich 

posiadłości. —  Pow stanie S antalów  na now o w ybuchło . Na życie m ajora N i- 
cholsen w ym ierzono zamach.

B e r l i n ,  19. Marca. —  N ajj. Pan raczył udzielić byłem u kantorow i O s t e r ­
w a !  d w  Brctsch pow szechną oznakę ho n o ro w ą , tudzież w yrobnikow i L o n s k y  
w  Berlinie medal na w stążce za ocalenie życia , a zamianować professora D ra 
H a r t s t e i n  dyrektorem  w yższej szkoły agronom icznej w  Popelsdorfie pod 
Bonn.

S t a a t s a n z e i g e r  z dnia dzisiejszego zamieścił najw yższe rozporządzenie 
z d. 12. Lutego r. b. w zględem nadania p raw  fiskalnych drodze żw irow ej p row a­
dzonej od gran icy  m iędzychodzkiej przez M iędzyrzecz i Pszczew o do granicy 
pow iatu  babimostskiego ku W olsztynow i; tudzież drodze żw irow ej z W schow y 
k u  granicy pow iatu  babim ostskiego ku  W olsztynow i.

B e r l i n ,  lg . Marca. —  N a posiedzeniu w czorajszem  (42 .) izby deputow a­
nych oznajm ił prezes izby hr. E u lenbu rg , źe prezes m inisterstw a baron M an­
teuffel, jako  deputow any izby  o trzym ał urlop  na dni 14, w  celu udania się do 
Paryża. — N astępnie odczytano spraw ozdanie kom isyi handlu i p rzem ysłu  
względem pro jek tu  do p raw a , tyczącego zniżenia w ynagrodzenia ta ry f  od mi­
echów lub balów, w  k tó rych  znajduje się kaw a sprow adzana. W niosek komisyi 
p rzy ję to  bez rozpraw . N astępnie p rzed łoży ł m inister handlu p ro jek t do p raw a 
dotyczący zmiany i uzupełnienia n iek tórych  przep isów  ordynacyi bankowej 
z 5. Października 1846 roku i projekt względem zmniejszenia kasow ych biletów  
o piętnaście milionów talarów , tudzież w ydania obligacyi d ługu  państw a na 
16,598,000 tal. przynoszących procent. Po tem  odczytano spraw ozdanie w zglę­
dem w niosku deputowanego F leck , w  celu zapobieżenia stratom  pochodzącym
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z zaw ierania uk ładów  czasow ych giełdow ych na zboże, olej i sp iry tus. Komi- 
sya w nosi: kr. rząd  prosić o w ydanie rozporządzenia przeciw zaw ierahiu uk ła­
dów  czasow ych na giełdach zbożow ych , które uw ażać m ożna za zak łady  na 
ceny zboża, oleju i sp iry tu su , bez ograniczenia rzeczyw istych dostarczali tych  
przedm iotów  hand low ych , a więc o wzięcie na u w ag ę , czyli ku temu celowi 
niebyłoby rzeczą pożądaną ustanow ić a )  rew izyą  postanow ień względem po­
stępow ania m eklerów  i b)  zaprow adzić skrócone postępow anie sądów  w  roz- 
trzygan iu  in teresów  dostarczania tych  przedm iotów  handlow ych  w  naturze. 
Zgromadzenie przeszło do porządku dziennego nad tym  w nioskiem.

— P an  naczelny prezes F lo ttw el odda ju t ro  sp raw y  połączone z posadą 
prezesa policyi miasta Berlina panu  nadradzcy rejencyjnem u baronow i Zedlitz.

W r o c l a w - ,  15. Marca. — Ponieważ mnóstw-o osób ob jętych  konskryp- 
cy ą  ostatnią w  K rólestw ie Polskiem schroniło się do P ru s , przeto w ładze ro ­
syjskie p rzesiały  rejeneyom  pruskim  nadgranicznym  spisy  nazw isk , przeciw  
którym  w ydano listy gończe. W  skutek tego odniesienia się w ładz rosyjskich  
w ydali landraci szląscy w  pow iatach nadgranicznych pod d. 13. b. m. sp isy  na­
zw isk dezerterów  polskich z gubernii radom skiej do m agistratów  i policyi, aby 
40  takich osób na przypadek  przydyban ia  w ydały  kom isarzow i w  tej mierze 
w yznaczonem u panu  landratow i T icschow itz w  B euthen w  G órnym  Szląsku, 
a ten schw y tanych  dostarczy w ładzom  rosyjskim  do dalszego postępow ania.

Północny teatr wojny.
Z H a m b u r g a  pod d. 11. M arca donoszą do T i m e s :  Przednia straż  floty 

puściła się dalej na morze B ałtyckie, i dotrze pew nie aż do zatoki Fińskiej, 
jeżeli je j lody nie za trzym ają , k tóre  w  wielkiej masie toczą się w  znacznej 
odległości od brzegu i narażające bardzo żeglugę.

Z  K o p e n h a g i  pod dniem 13. Marca telegrafu ją  N o r d o w i :  Sześć okrę­
tó w  tw orzących  przednią straż  floty angielskiej bałtyckiej opuściły  w yspę 
Moen i są  obecnie w  F u ro su n d  w pobliżu G othlandyi.

Z K i e l  pod d. 13. M arca telegrafują: K orw eta  »F ires«  nadp łynęła  do 
naszego po rtu  Z depeszą od rządu  angielskiego, w  k tórej w 'zyw a się commo­
dore W atso n , aby  nie przedsiębrał żadnych  na m orzu  Bałtyckiem  n iep rzy ja ­
cielskich kroków .

Mrótestica tiotshie.
W a r s z a w a ,  11. M arca. —  Oczekiwane przybycie  cesarza A leksandra 

II. je s t  tćm podobniejszćm , źe w  rzeczy samej in tendant pałaców  królew skich
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B elw ederu  i Łazienek, za ją ł sią ich urządzeniem , co zaw sze w ykło  poprze­
dzać p rzy jazd  najw yższych  gości.

M to.SU  a .
Z O d e s s y  donoszę pod d. 26. L utego: M iędzy wojskiem w  Odessie i po 

okolicy rozłożonem  panuje tyfus i zaczyna się ju ż  szerzyć między ludnością 
m iejscową. W szystk ie  szpitale i wiele dom ów  p ry w atn y ch  zapełnione są  cho­
ry m i, i codziennie znaczna ich liczba um iera, m iędzy  niemi i w ielu lekarzy. 
W  mieście panuje wielka b ieda, wiele kom itetów  zajm uje się dostarczaniem 
ubogim żyw ności, p rzyodziew ku i m ateryałów  palnych; żebracy w wielkich

f rom adach przebiegają m iasto, a u tandeciarzy zobaczysz rzeczy, które zw y- 
ło się w idyw ać w  bogatych składach kupieckich; sprzedane na opędzenie naj­

gw ałtow niejszych  życia potrzeb w iszą tu , gdzie starzyzna żebracka w y sta ­
wioną była. T ęsknota  za pokojem doszła do najw yższego stopnia i tylko ludzie, 
k tó rzy  z zaw ichrzeń zw ykli ko rzystać , życzą w ojny pod zasłoną udanego 
patryo tyzm u. Spokojni R osyanie , k tó rzy  częścią przez wykształcenie częścią 
przez stanow isko , jakie  zajm ują w  społeczności, dokładnie kraj sw ój znają, 
i k tó rzy  dali dow ody sw ego praw dziw ego p a tryo tyzm u , zapew niają że pań­
stw o rosyjskie koniecznie potrzebuje pokoju. Na początku w ojny w ydobyto  
w szystkich sił lu d u , ja k  gdyby  by ł drugi rok 1812 , i w yczerpnięto je  całkiem 
nic nin w skóraw szy.

Z B e r l i n a  piszą pod dniem 14. Marca do K onstantynopola: W ychodzący 
C z a s  w K rakow ie donosi, źc w  Polsce około lo g o  Marca nastąpi ogólna 
branka.

Wraneya.
P a r y ż ,  14. M arca. — Pism a tutejsze jak o  i korespondcneye w różnych  

gazetach zamieszczone g ło szą , lubo każde w  sw ój sposób, o zbliżającym  sie 
pokoju. Ze zew nętrznych  oznaków , z okazyw anych grzeczności sądzą o w ię- 
kszćm lub mniejszem podobieństw ie porozum ień w zajem nych. Tajem niczość 
okryw ająca  do tąd  posiedzenia konferencyjne utraca z każdą chw ilą niepewność, 
w  ja k ą  nas w trącać się zdaw ała, i łagodzi obaw ę, ja k ą  nastraszała z początku. 
W szy stk o  przedstaw ia się w  szacie pokojow ej, w szędzie unikają tego , eoby 
m ogło i cień niepokoju na siebie ściągnąć. Z oczu u suw a się to , co dawniej 
b y ło  jeszcze życzeniem lu d u , to , co dawniej uśm ieszało, podsycając usposo­
bienie n ieprzy jazne ku R o sy i, dziś stara się każdy  okryć zasłoną niepamięci. 
T ak i je s t  obraz w  krótkich słow ach tego, co różne pism a i różni korespondenci 
poda ją  o konferencyach paryskich . P ow tarza ją  w szyscy , co w idzą i lubo w i­
dzenie m oże być bystrzejsze, lub mniej b y s tre , zaw sze tło, na jakiem  się rzecz 
p rzedstaw ia , d la te g o , że je s t  je d n o , w ydać się obraz musi jed n ak o w o , lubo 
w ykończenie jego  różne. T ak  się dzieje z doniesieniami.

—  Dziś odbyło  się 9te posiedzenie. P rzyw ołan ie  P ru s  do konferencyi 
sta ło  się w brew  życzeniom Anglii. L ord Palm erston z niechęci zapy tany , 
nie w aży ł się m ów ić w czoraj w  izbie niższej o tem , co w  Berlinie było w ia­
domością urzędow ą.

— W czoraj po raz p ierw szy  po rozpoczęciu w o jny  notow ano na giełdzie 
parysk iej rosyjskie pap iery  i efekta. Po zaw arciu pokoju pan B runnow , 
ja k  m ó w ią , zostanie w  P a ry żu  posłem ro sy jsk im , a ze strony  F rancy i do 
P e te rsb u rg a  odejdzie posłem francuskim  albo jen e ra ł ae  la H itte , albo markiz 
de la  R ochejaquelin. Panu M orny zachow ana je s t m isya do asystencyi ze strony  
F ran cy i p rzy  koronacyi cesarza rosyjskiego w  M oskwie w W rześn iu  mającej 
nastąpić. R ząd  pilnie nad  tern pracu je , aby  p ro jek t do kodexu p raw a w oj­
skow ego przedłożono wcześnie ciału praw odaw czem u, żeby jeszcze stosow nie 
do życzenia cesarza w  ciągu tegorocznego posiedzenia byl p rzejrzany  i usta­
now iony.

—  Z Lionu donoszą, iż do M arsylii udało się wiele m łodych lekarzy  
przeznaczonych do K onstan tynopola , aby zająć się szczerze pielęgnowaniem 
i leczeniem chorych  po szpitalach bardzo rozm nożonych.

—  P od ług  listów  z R zym u zaraz po W ielkiejnocy zam ianow ani będą 
5  now ych kardynałów . P rałaci, k tórzy  na tę godność pow ołani będą , są: 
Grassellini komisarz papiezki w  legacyach, Naselli arcybiskup z Palermo, 
M ediu m ajor dom us w  W alencyi, Di Piefro papiezki nuncyusz w  Portugalii 
i francuski opat. Jeden z najstarszych  członków  św . kollegium kardynał Bian- 
chi, um arł w  R zym ie 9. M arca.

Anglia.
L o n d y n ,  12. Marca. — L ord  M ayer daw ał w czoraj w  M ausvon Ilause

bankiet na czesc am erykańskiego posła. Na toast dla niego spełniony odpowie­
dział poseł am erykański pan B uehanau bardzo obszernie, dziękując za cześć 
ja k ą  m u w yśw iadczają , że w Anglii zaw sze i wszedzie uw ażał się , jak gdyby  
w  w łasnym  kraju . W tow arzystw ach  znajdow ał p rzy jac ió ł, z k tórym i 
w  tym  sam ym ję z y k u  czy tyw ał książki, nad niemi udzielał im sw oich i odbie- 
la ł od m c i uw ag pouczających, że wszędzie łączy ł ich zw iązek ty ch  sam ych 
m ysh, tych  sam ych uczuć i tych  sam ych przekonań. Byłoby,’ m ów i dalćj, naj- 
większem nieszczęściem dla cy wilizacyi, a najw iększym  tryum fem  dla despotów  
ziemi, gdyby  te dw a narody’, jedno  podzielające zdanie , jedną szczyczące się 
lite ra tu rą , w pad ły  sobą w  kolizyą, gdyby  rozpoczęły  w alkę , zachm u- 
czającą choryzont pokoju  nad ich krajam i tak swobodnie rozciągające się, 
l sądzi, ze chm ura nad niemi zawieszona prędko zniknie i oba kraje tem mo­
cniejszym do siebie zw iążą się węzłem.

—  Jeny  Lind dała wczoraj koncert w  E xete r Hali na dochód Rightigale 
Fund, Chociaż bilet kosztow ał gw ineeę, było jednak  do 20 0 0  osób.

P o s i e d z e n i e  i z b y  w y ż s z e j  z d. 11. M arca. — Pan D erby dowiedział 
się o w zm iankow anych oszukaństw ach, (patrz naszą gazetę) jakich się dopu- 
szczono przy  dostawie m oździerzy. L ord Panm ure odpow iedział, że niemożna, 
niestety, zaprzeczyć, że to miało m iejsce, że jed en  z liferantów  p rzesła ł m o­
ździerze z złego metalu l ane , ale na tem się w  czas jeszcze poznano, i w y ­
łączono liferanta od dalszej dostaw y. — L ord  Stanleyr A lderley w nosi o drugie 
odczytanie bilu , zamierzającego dopełnienie wiejskiej s ta tystyk i. P ro jek t do 
praw a domaga się , aby wieśniacy spow odow ani byli przez adm inistracyą ubo­
gich do podaw ania sta tystycznych  wiadomości up. ile rola upraw iana 
daje dochodu. L ord  D unganon ośw iadcza się przeciw  takiemu środkow i 
przym usow em u, k tó ry  wieśniak angielski uw ażać będzie za niew łaściw e wmię- 
szanie się w p ryw atne  sp raw y . Pan D erby oświadcza, że je s t rzeczą konieczną, 
mleć dokładne raporta  statystyczne o stanic gospodarstw a. Je s t to interesem 
rów nie gosgodarstw a, jako  i k raju  całego w  ogólności. Jeżeli chcem y tego 
celu dopiąć, tedy nie w ystarcza dobrow olność, trzeba przym usu . "Admi­
nistracyą ubogich nie uw aża za w ładzę w łaściw ą do zbierania podobnych ra ­
portów . Nie trzeba — mówi dalej — raportu  dochodu z ról każdej po jedyń- 
czo w si, d osyć , gdy  ogólny" dochód ustanow i sie pojedynczym  dystryk tom . 
Bil odczytuje się po raz drugi.

P o s i e d z e n i e  i z b y  n i ż s z e j  z d. U .  Marca. — G dy do czw artćj 
godziny nie zebrało się 40  członków , nie było posiedzenia.

P o s i e d z e n i e  i zby '  n i ż s z e j  z d. 12. M arca. — Na porządku dzien­
nym  było drugie odczytanie bilu tyczącego się p op raw y  szkockich szkół. P o ­
tem D ihvyn  otrzym uje pozwolenie do zawieszenia bilu, zmierzającego popraw ę 
p raw odaw stw a karnego ze w zględu na złe obchodzenie się z kobietami.

L o n d y n ,  13. Marca. —  T i m e s  w  dzisiejszym  sw ym  num erze rozw o­
dzi się nad relacyarai Anglii ż A m eryką i gani ton dumny’, jak i p rzy b ra ły  p i­
sma am erykańskie.

— Konfirmacy'a królewskiej księżniczki W ik to ry i urodzonej dnia 21. L i­
stopada 1840 odbędzie się w  kaplicy pryw atnej królowej W indso r d. 20. m. b. 
K ról belgijski i inni w ysocy książęta będą przytom ni p rz y  tej uroczystości, 
p rzy  której arcybiskup C anterbury  odbędzie nabożeństw o.

— 2  K onstantynopola pod d. 3. M arca piszą do I n d e p e n d a n c e  B e l g e :  
W p r z e s z ły  c z w a r te k  u d a li  s ię  ^a rm eń scy  i g reccy r patryarchow ic  do  Kaimachau 
wielkiego w ezy ra , celem odebrania skazów ek do w prow adzenia w  życie islamu 
tureckiego. W  następnym  dniu podał sułtanow i pa tryarcha  grecki adres dzięk­
czynny  podpisany przez całe duchow ieństw o za p rzyznaną  w oluość chrze- 
ściańskim R ajas w ogóle, a Grekom w szczególności. R ząd turecki o trzym ał 
ju ż  z rozm aitych prow inćyi wiadomość o nroczystem  ogłoszeniu H a ttH um ayan  
i p rzy jęc iu  go z najw iększem  uszanowaniem  przez T u rk ó w , a pełnem zadow o­
leniem przez Rajas.

— W  K onstantynopolu znajduje się wiele chorych około 10000  ludzi; 
30 lekarzy choruje na ty fu s , trzech um arło.

MBi&sitaniu.
M a d r y t ,  8 . Marca. — Dziś p rzybito  budow lę kolei żelaznej do S aragossy  

tow arzystw u  du  G rand Central.
-- W czoraj w ieczór zebrało się wielu deputow anych w  sali konferencyj­

nej celem p rzy jęcia  planu finansow ego, jak i podał m inister S an ta  Cruz. R ząd  
chciał kom isyą na sw ą  przyciągnąć stro n ę , ale komisya nie w dała się w  źa-

okryto. T ak  jak  niegdyś sławmy skrzypek D urand 
chcąc nazw isko sw oje uk ryć  przezw ał się D urano- 
w sk im , A ndrzej Poliński chcąc się dać poznać, pod 
nazw iskiem  A ndrea Polini w ystępow ał w zawodzie 
a r ty s ty , a ta k tóra m u do chw ały  utorow ała drogę, 
cieszyła się w głębi serca swojetn dziełem.

A aelina stosow nie do kontraktu  zawmrtego z d y - 
rekcyą  tea tru  San C arlos, pobierała 10,000 skudów  
rocznej płacy’ prócz koncertów  i trzym iesięcznego co 
rok  u rlo p u , podczas którego do L ondynu jeździła. 
W  stolicy Wielkiej Brytanii zdum iewała A nglików, 
oddających hołd tak wielkiemu talentow i, otaksow a­
nem u po sto gwineo w  za każde przedstaw ienie; a je ­
żeli w  procencie musiała im co wieczór »God save the 
king« zaśp iew ać, w tedy w yspiarze do najw yższego 
stopnia zachw ycenia doprow adzeni, okryw ali j ą  
grzm otem  oklasków  albo je j w tórow ali w  m onstrual­
nym  chórze.

Ju ż  trz y  lata m ijały, ja k  A ndrzej Poliński dla Ade- 
liuy  opuścił o jczystą ziemię, zerw ał związki krw i, 
p rzy jaźn i, koleżeństw a, zmienić musiał te naw yknie- 
nia k tó re  z nami ro s n ą , w yzuć się tego w szystkiego 
co mu się niezbędnem do życia zdaw ało, obcą mowę 
sobie p rzy sw o ić , do now ych zw yczajów  naw yknąć, 
now e znajom ości zaw rzeć , opuścić swoich aby żyć 
z obcemi. Ale m u miłość zastępow ała w szy stk o : on 
u  nóg kochanki całą przeszłość sk ładał, całą p rz y ­
szłość pośw ięcał; on dla niej o świecie i ludziach za­

pominał. Ze gw ałtow na nam iętność w szystko roz­
trąca, mąci, zaciera, a odbierając zm ysły  nie zostawia 
naw et pamięci, rozum iem ; bo czemże je s t ,  jeżeli nie 
w yuzdaną burzą pow stałą w  sercu człowieka. Ale 
burza trw ać zawsze nie m oże, burza ucicha, nam ię­
tność ostyga , pow raca pam ięć, z nią daw ne w spo­
mnienia , z nią tęsknota za tem cośmy zostawili za 
sobą. I w tym  niedawno jeszcze dziecinnym młodzieńcu 
wielkie ju ż  zachodziły zmiany. O w  jasnow łosy , nie­
gdyś nazw any K upidyukiem , ju ż  nabrał męzkości 
i siły. T w arz  jego tak biała, tak ru m ian n a , ogorzała 
od południow ego słońca; spow ażniał myślami, zesm u- 
tniał doświadczeniem. P o  tych  nieraz ociężałych po­
wiekach, pokryw ających  piękne niebieskie oczy, spo­
strzegać się zdaw ało znużenie: b y ły  to ślady tej na­
w ałn icy , która w przelocie swoim przez życie , nie- 
winności barw ę zdziera , budzi z m arzeń, złudzenie 
rozw iew a; ja k  kosa gdy łąkę zetnie, zostaje jeszcze 
pod spodem zieloność, ale kw iatów  nie ma.

Na początku jesieni po letnim skw arze , zaczynano 
św ieżego używ ać pow ietrza, zaczynano oddychać na 
now o. Słońce oddaw na ju ż  było zaszło, księżyc 
w  całym  sw ym  blasku ośw iecał miasto, W ezuw iusz 
i morze. Uroczy widok przed oczami się rozw ija ł; 
gdyż Neapol w idziany w  nocy zda się snem tego coś 
za dnia podziwiał. Na ganku jednego z domów’ obró­
conych ku Śródziem nem u m orzu m ężczyzna w  fan- 
tastycznem , lekkiem ubran iu , z m ałą czapeczką kar­

m azynow ą na g łow ie, siedział, a raczej leżał w  w y - 
godnem krześle! Gęste tylko k łęby  d y m u , dobyw a­
jące  się z długiego cybucha, w znosząc się w  górę, 
św iadczyły , że je s t  oddech, w ięc musi być życie. Obok 
niego kobieta, cała w  bieli ub ran a , opierała się o ka­
mienną balustradę , podobną była do posągu z kana­
ryjskiego m arm uru.

Po niejakim milczeniu: »Adelino,« rzekł A ndrzej, 
biorąc ją  za rękę. »Czemźe ci opłacić potrafię 3 lata 
szczęścia, najm niejszą nie zaćmione chm urą?#

»A ndrzeju ,« odpow iedziała, »jeźelim ci dała szczę­
ście, to się niczem odpłacić nie może! w szak ty  mnie 
jeszcze kochasz? więcej mi nie potrzeba.#

»Nie dosyć mi na tem , p rzerw ał je j A ndrzej z u - 
czuciem, byłem  praw ie dzieckiem , kiedyśm y się p o ­
znali , kiedyś ranie pociągnęła ku sobie. T y ś  w szeł- 
kie w ładze mojej duszy  rozw inęła , ukształciła , w y ­
doskonaliła; ty ś  w  sercu  rnojem zaczepiła to w szy ­
stko co je s t szlachetnem , wzniosłem pięknem ; czas 
nadszedł, abym  ci za tw oje pośw ięcenie, za tw oje o- 
fiarj’, za tw oje dobrodziejstw a odw dzięczy ł; tylko 
zaklinam , nie odmawiaj o co cię prosić będę; Adelino 
odpow iedz, ezy chcesz być moją ż o n ą ?«

Adelina milczała, tw arz zasłoniła rękam i; kiedy je  
op u śc iła , cała była zalana łzami. B y ły ż  to łzy roz­
rzew nienia lub żalu? B yłoż w  nich dziękczynienie 
lub sm utne przeczucie?

(D a lszy  ciąg nastąp i )



jne debaty, odraczając je  aż do chwili, w której rzecz ta przed kortezów

PrZy! i  Wielki ruch panuje między zagranicznemi i k r a j o w e m i  towarzystwami 
j t r e d y t o w e m i  z powodu budowy kolei żelaznych.

K ronika m iejscow a.
P o z n a ń ,  d. 18. Marca. ~  Na dniu 17. i 18- Marca odbył się popis p u ­

bliczny niedawno założonej tu szkoły r e a l n e j ,  która przez czas krótszego istnie­
nia s w e tr o  w rozw oju znaczne zrobiła postępy.

Pomijając dzień pierwszy, w którym się 
z włączeniem Terowi, ograniczymy si? na krotkiem spraw 
a k t u  drugiego dnia, aby miłośnikom młodzieży i osobom specyatn.e .utereso-

którym się odbył egzamin klas niższych
na krotkiem sprawozdaniu z solennego 

iz'
w a r ty m i ogólne o s t a n i e  izko ł dać wyobrażę

i  z / j i z '  net'ii/m'Popis zagajono śpiewem. » dvh ver.um kom pozycji Bor mauskiego. Roz­
prawka ucznia Tarskiego w języku  niemieckim, o Maryi Malczewskiego, ogra­
niczyła sie na p o d a n i u  osnowy tej epopei, którą i literaci niemieccy wysoko 
cenią poznawszy ń  Pora? pierwszy w dobrym przekładzie Vogla. Liczeń 
S t e f a ń s k i  mówił o  żyrciu i pismach Syrokomli (Kondratowicza). Miody mówca 
zbijając na wstępie rozpowszechnione mniemanie, jakoby wiek XIX. był 
wysuszył kastalskie źródło poezyi, przeszedł szczegółowo życie ulubionego 
poety, a następnie okazał zdolność poetyczną jego rozbierając szczegółowe 
Dęboroga.

Uroczysty śpiew : Tenebrae factne sund  Michała Iiaydena nastąpił jako
intermezzo.

Potem uczeń Sekundy Zeh miał mowę angielską pod tytułem : You have 
'fou much respect upon the, world; they lose, it, that do buy it with ton 
much care. • •

Dobrą wymową i pięknym rozkładem osnowy odznaczył się uczeń Świ­
niarski, który miał rzecz: de la. tendance de la lit tern t are franęaise vers la 
f in  du X V I I /. siecle.

Abiturient Stefański pożegnał szkolnych kolegów w języku  niemieckim, 
na co odpowiedział w języku polskim w  imieniu szkoły W ierzbicki, rozebra­
wszy na wstępie zasługi Alexandra Fredry i jego stanowisko jako dramatyka.

Akt popisu zakończyła szkolna młodzież poważnym i dobrze wykona­
nym śpiewem siódmego chóru "Tadeusza Mahabejczyka Hiindla.«

Mówiąc o jawnych dowodach postępu uczniów szkoły realnej nieinożemy 
pominąć w ystawy rysunków, rozwieszonych w osobnej sali budynku gimna­
zjalnego. Rysunki te przewyższyły wszelkie oczekiwania nasze. Nadewszy- 
stko zwraca na siebie uwagę rysunek przekopiowany z Album Wileńskiego 
przedstawiający F. Kraszewskiego i Kondratowicza, a niemniej miedzioryt 
ucznia Lipińskiego. Oprócz mnóstwa krajobrazów widziałeś zdjęty z natury 
ratusz poznański i kościół bernardyński.

Na zakończenie wspomniemy o treści programu zawierającego nieocenionej 
wartości tłumaczenia listów Horaciusza przez Dr. p. Mottego. Trudniącym  się 
literaturą wiadomo, ze w programie roku zeszłego w yszły, wydane później 
osobno tłumaczenia satyr Horacego tegoż samego. Znawcy starożytnej litera­
tu ry  wysokie tym  tłumaczeniom naznaczą miejsce i w literaturze krajowej, 
3 dankf ^  ^  kiedykolwiek podobnej brał pracv, potrali ocenić trudność

f  8  o bs kryp cyc na bank proyvincyalny przew yższyły wszelkie oczekiwa­
nia. rożnych stron nadchodzą jeszcze zgłaszania się na akcye, których pod 
żadnym warunkiem uwzględnić niemożna, bo ju ż  przed terminem zawitym
przewyższyły^ w trójnasób podpisy na akcye, a wczoraj podobno za bilety 
ęodpisowe ofiarowano b procent ażio, a wiadomo, że dopiero 10 proc. zło­
żono na każdą akcyą.

rZJeŚ “ La ’ Marca- — W  dniu 9. b. m. przedpołudniem spalił się 
we W ygodzie 1 aruszewskiej pod Strzałkowem wiatrak ze wszystklem zbożem", 
które zwieźli do zmełcia okoliczni włościanie. W iatrak byl bardzo nisko zaase- 
kurowany w towarzystwie ogniowem, tak że właściciel za pieniądze otrzymane 
z kasy ogniowej nie będzie wstanie wystawić nowego w iatraka, ile że ceny 
drzewa znacznie w naszej okolicy podniosły' się. Podobno wybuchnął na dniu 
11. b. m. wieczorem o godzinie j  y. pożar w Kamieniu, obwodzie żerkowskim, 
w  skutek ktorego wielka pańska owczarnia spłonęła do szczętu. Czyli i owce 
Się spaliły, dowiedzieć się nieinógłera. Domyślają się, że w obu przypadkach 
ogień został podłożony.

— W  d. 9. b. m. na tutejszym jarm arku ukradziono dwa konie i wóz 
gospodarzowi Mateuszowi M. z Młodziejewic. Dotąd złodzieja nie wykryto.

Wiadomości agronomiczne.
■ • r o s p e f e t  na nowe pismo poświecone rolnictwu i przemysłowi

!3E JEJES :» »  ar /-m
Czytanie czasopisma gospodarskiego niezbędną stało się potrzebą każdego 

postępowego gospodarza. Najdobitniej ta potrzeba okazała sic naW alnćm  Ze­
braniu Tow arzystw a Agronomicznego na pty Krobski, Śremski i W schow ski 
dnia 21. Stycznia b. r . , kiedy liczne zgromadzenie z różnych stron przybyłych 
jednogłośnie na wiadomość, że dotychczasowy »Ziemianiu« zaprzestał w ycho­
dzić, żądało od D yrekcji, aby wszelkiemi siłami starała się wskrzesić nowe 
tego rodzaju pismo gospodarskie. — Nie łatwe zaiste jest zadanie nowo w ycho­
dzić mającego czasopisma, aby z taką stanowczością, znajomością, pracą i za­
chodem, jak  był "Ziemianin", mogło go zastąpić, "i gdyby nie mocne przeko­
nanie, że głos pożegnawezy wielce zasłużonego Redaktora ..Ziemianina^ nie 
będzie głosem wołającego na puszczy, ale przemówił do serc Rodaków i za­
chęci ich do wzajemnej pracy około tego, co nam potrzebne, co nam je st ko­
rzystne, nigdy podpisani Redaktorowie nie byliby przyjęli włożonego na nich 
przez D yrekcją obowiązku. Nadzieja przecież daje nam sił do nowej pracy 
dla użytku naszej Ojczyzny.

1’ostan o wiliśmy wydawać nowe czasopismo gospodarskie pod dawniejszą 
nazwą Z iem ian ina  dla zachowania pamięci p ism a, które w ostatnich 
latach tyle przyłożyło się do postępu gospodarstwa w  W . Ks. Poznańskieih.

Szanowne Tow arzystwa Rolnicze! i W y czcigodni Mężowie! do W as 
wołamy i prosimy, abyście swemi doświadczeniami zasilali nowo powstające 
pismo, dla dobra ogółu. Znośmy choć osobny i drobny py ł do naszego pnia, 
a ten zapełniony stanie się bogatym i silnym. Pracujm y dla rodzinnćj ziemi. 
Pole jest naszym warsztatem, gospodarstwo naszem rzemiosłem.

Dalecy' od wszelkiej polityki, czysto na dziedzinie gospodarstwa zostając, 
bez wszelkiego stronnictwa, będziemy się starali umieszczać o ile możności 
wszystko, co nam w tym obrębie będzie nadesłane. Głównym celem nowego 
"Ziemianina-, będzie:

nietyl.ko krajowe, ale i zagraniczne wiadomości gospodarskie Szanownym 
Czytelnikom przekładać.

Nie będziemy się ograniczać na samem rolnictwie, lecz rozciągniemy 
naszą uwagę na wszystko, co ma styczność z rolnictwem, jako to tech­
nologia, hodowanie bydła, obchodzenie się z mleczywem, leśnictwo, 
ogrodowstwo, pszczelnictwo, budownictwo, ekonomia polityczna, w ia­
domości handlowe, rybołóstwo i t, d. — Recepty' rozmaite gospodar­
skie podawać będziemy; dołączać także do wiadomości spisv dzieł no­
wych agronomicznych i ich recenzye.

Wy chodzić będzie »Ziemianin« od 1. Kwietnia 1856. w poszytach 6 —8 
arkuszowych co trzy  miesiące.

Korrespondencye prosimy nadesłać fra n co  do I g n a c e g o  S c z a n i e c k i e -  
go w  Ł a s z c z y  nie pod R a w i c z e m ,  K a m i l a  Z a k r z e w s k i e g o  w M s z y -  
c z y n i e  pod D o l s k i e m ,  lub też do k s i ę g a r n i  p. E. G i i n t h e r a  w  L e s z n i e .

Przedpłata roczna na cztery zeszyty wynosi Talarów  dwa. Prenumeratę 
przyjm ują wszystkie księgarnie i urzęda pocztowe krajowe i zagraniczne. 

Ignacy Sczaniecki. K am il Zakrzewski.

Przybyli do Poznania 19. Marca.
B A Z A K  s  M a łe c k i  z G ł u p o n i a ,  B u d z i  s z e w s k i  z X i ą ż a ,  P o t w o r o w s k i  z  G o l i ,  S a b l e w s k i  

z S l i w t i a .
H O T E L  R Z Y M S K I  H U S C 1 1 A :  A m a n d r u  z M a l c z e w a ,  L i x  i  W r z e ś n i ,  C r i t s c h  

7, G o r a z d o w a ,  M a y e r  /  F r a n k f u r t u  n. M.,  S a m t e r  7, B e r l i n a ,  V o i g t  z M a g d e b u r g a ,  
B u c h  i. L i p s k a ,  H e r t e l  z B r e m y .

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  11Y  L I I S  A  : W i e s e  z L i s k o w a ,  N o r d e n  z L a n g b i e l a u .  
H O T E L  U A Y V A R S K 1 :  H o f f e r s  z B e r l i n a ,  M e h l m a n n  z N e u s a l z ,  J e r z e w s k i  z  Z a ­

k r z e w a ,  W i l k o ń s k i  i S a d o w s k i  l G r a b o s z e w a .
H O T E L  l ) ł J  N O K I ) :  K o ź m i a n  i C h ł a p o w s k i  z T u r w i ,  B r o n i k o w s k i  z G o ł u n i a ,  T a ­

c z a n o w s k i  z S z y p l o w a ,  S i e d m i o g r o d z k i  z N o w e j w s i .
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  N e y m a n n  z D ą b e k ,  C h y l e w s k i  z K o s m o w a .
P O D  Z Ł O T Ą  G Ę S I A . :  Z a n d e r  z D r e z d e n k a ,  B i r c z y ń s k i  z G r ą b l e w a ,  S c h u l z  z S t r z a ł -  

k o w a ,  K a u k o w s k i  /. U u d y .
H O T E L  P A R Y Ż  K I : A r ę d z k i  z W r z e ś n i ,  W a l i s z e w s k i  z C h o c i c z e k ,  J a c k o w s k i  

z R a d z i c j e w a ,  L u t o m s k i  z O e ie s z y n a ,  K a c z y ń s k i  z  S m o l a r ,  J a c k o w s k i  z P o m a r z a -  
n o w i c ,  Ł u b i e ń s k i  z. W o l i ,  K a r c z e w s k i  z Y V y s za k o w a .

S l l 'a ,llbe l * F e o l i ł i c h  z S i e r a k o w a ,  D a s z k o w s k i  z  R o t h d o r f ,  
M o d h b o w s k i  z  M o d l i s z e w k a ,  S a w i ń s k i  z P o s a d o w a ,  C o h n  z P s a r s k i e e o ,  R o t h e  
z G r o s s d o r f .  6  ’

p n n  • ^ r" ‘s l n’ L l 0 h m a n n z  P o ł a j e w a ,  A l b r e c h t  7. K a w ę c z y n a .
P O D  I R Z E M A  L I L I A M I :  l d z i n s k i  z D ą b r ó w k i ,  K n o l l  z  G r o d z i s k a  
YV M I E S Z K A N I U  P R V Y V A T N E M :  M o s s e  z N e u b r u c k i B a s s i z  P a r m y ,  C h w a -  

l i s z c w o  N r .  8 1 .  J

I
 J ó z e f  K o s z u t s k i  w nocy z dnia 17. na 
18. b. m. pożegnał się z tym światem tu w  Po­
znaniu. Przeprowadzenie ciała z domu wła­
snego, niegdyś pod Białym koniem," ulica Sto 
Marcińska. nastani n a  c m e n t a w

:
® * r  " v  , j u i i td  o i u

M arcińska, nastąpi na cmentarz Sto Marcinski 
i dnia 20. b. ra. o godzinie 4. po południu.

Pokój Jego duszy!

Szkoła realna miejska.
W  czwartek dn. 3. Kwietnia, z rana o godz. 8 

rozpoczęcie nowego biegu szkolnego. Tegoż same­
go dnia o godz. 9. p r z y j m o w a n i e  nowo przyby­
wających uczniów Strennecke.

OBW IESZCZENIE.
W zyw ają się rezerwiści i landwerzyści I. powo­

łania, którzy tu  w Poznaniu zamieszkują lub prze­
bywają, a przy nastąpić się mogącem powołaniu 
pod chorągwie z powodu stosunków domowych na 
uwzględnienie liczyć chcą, ażeby się z podaniami 
swćmi dostatecznie uzasadnionćmi aż do d n i a  20. 
K w i e t n i a  r. b. w magistracie tutajszym zgłosili,

gdyż na późniejsze wnioski żaden wzgląd miany nie 
będzie.

Rozpoznawanie podań reklamacyjnych nastąpi po 
skończonej rewizyi również obstalowanych kanto- 
nistów

z I. rewiru w dniu 28- Kwietnia r. h.
'* 11* ł> »> 29. i> »
“ HI. » « 30.
8 IT. » » 2. Maia »
8 V. „ 3. >,

z rana o godzinie lO i w domu przy ulicy Fryde- 
rykowskiej pod Nr. 28. położonym, gdzie tćź inte- 
ressentom dozwolono, osobiście się zgłosić.

Poznań, dnia 12. Marca 1856.
K r ó l e w s k a  K o m m i s ś y a  n a b o r u  w o j s k a  

dla mi a s t a  P o z n a n i a .

SPRZEDAŻ KONIECZNA.
Do posiedziciela folwarku A n t o n i e g o  M o -  

s z c z e ń s k i e g o  należący, pod Gnieznem położony 
folwark F r a n c i s z k a ń s k i ,  oszacowany na 10,349 
Tal. 12 S g r.6 te n . wedle taxjr, mogącej być przej­
rzanej wraz z wykazem hypotecznym i warunkami 
w R egistraturze, ma być d n i a  21. M a j a  1856.

przed południem o godzinie 11. w  miejscu z w y ­
kłych posiedzeń sądowych sprzedany.

W ierzyciele, którzy ze sw ą pretensyą realną, 
z księgi hipotecznej n iew ypłj'w ającą, z ceny kupna 
zaspokojeni być chcą, muszą się z takow ą u Sędzie­
go subhastacyjnego zgłosić.

Gniezno, dnia 20. Października 1855.
Kr ó l .  8 ą d  p o w i a t o w y ' .  I. W ydział.

Leczenie chorób syfilitycznych i liszajów.
Dr. August Loewenstein, 13. wielkich Garbar. 

Godz. do mów. przedp. do 10., po poł. od 2. do 5.

Przeciąż konia.
Z polecenia M a g d e b u r g s k i e g o  tow arzystwa 

zabezpieczenia bydła w Magdeburgu sprzedawać 
będę w c z w a r t e k  d n i a  20. M a r c a  r. b. o g o ­
d z i n i e  12. w  p o ł u d n i e  w  starym Rynku przed 
wagą miejską

silnego konia roboczego,
a to przez publiczną licytacyę więcej dającemu za 
gotówkę.

MApschllz y Król. Komissarz aukcyjny.



Ankcya wina.
W  czwartek dnia 20. Marca r. b. przed południem 

od godziny 9. sprzedawać będę w  lokalu aukcyj­
nym przy W odnej ulicy Nr. 17.
ró żn e  ga tu n k i w in  czerw o n ych , 

reń sk ich  i w ęg iersk ich
w party ach po 10 butelek, ‘a to przez publiczny l i ­
c y tu ję  najwięcej dającemu za gotówkę.

U p scM tZ , Król. Komissarz aukcyjny.

Fabryka fortepianów G Kempermanna
w  H e r l in i e

poleca swoje pięknie i elegancko robione pianina i 
fortepiany najnowszej i najdoskonalszej konstrukcyi 
mocnego i śpiewnego tonu, przy  udzieleniu gwa- 
rancyi po cenach najtańszych.

Dla lepszej wygody szanownej publiczności, po- 
ruczyłem Panu AiiotfoW i M tą tn rO S C h  
W P o zn an iu  przy placu Sapieźyńskira Nr. 
3. sprzedaż moich instrumentów i zaopatrzyłem te­
goż egzemplarzami na próbę.

P rzy  zaręczeniu najściślejszej rzetelności, upra­
szam o zaszczycenie tegoż łaskawemi poleceniami 
dla mnie. Berlin w Marcu 1856.

G eorge  BŁempertnann.

W e względzie na dz i e ń  2. Maja r. b.,  
przypadającej dobrowolnej sprzedaży wsi 
szlacheckiej, L u b i n a ,  w  powiecie K o ­
ś c i a ń s k i m ,  donosi się niniejszem, że 
Król. Regencya w  P o z n a n i u  od swego 
fiskalnego prawa sprzedaży, ciążącego na 
tej wsi ,  odstąpiła.

1. Schulz, K. Schmilinsky.
jako opiekun.

d e

DE MODES
pour Messieurs

TM* i w f i f t i s p e ,
Marchand Tailleur 

S w  R y n k u  99. n a  I .  p ię t r z e  
4' poleca na nadchodzącą porę nade­

słane towary wiosenne angielskich 
i francuzkich materyj w  najnow­
szych wzorach, i odebrane z tarn- 
tąd modele w  rozmaitych formach 
znajdują się u mnie do łaskawego 
obejrzenia.

Odłożone towary sprzedają się 
f g  także po znacznie zniżonych cenach.

W szelkie gatunki nasion
do gospodarstwa, jarzyn  i kwiatów, 
polecam podług spisu cen w  Nr. 64. 
gazety Poznańskiej umieszczonego.

W szystkie nasiona zostały poprze­
dnio jak najstaranniej przezemnie do­
świadczone, za których dobroć i siłę 
kiełkowania zaręczyć mogę.

Handel nasion
G eorg  P o h l,

W rocław iu, Elisabeth (Tuchhaus) 
Strasse Nr. 3.

P o h l a
nasiona olb rzy m ich  bu­
raków na paszę i pra­
wdziwej marchwi bia­
łej z zieloną główką 

I wielkiej angielskiej ,
, słodkiej trwałej , do je- 
1 dzeniaj i olbrzymiej na

_  paszę, ____
, własnego zbioru z r. 1 8 5 5 .  '

 ̂ z przepisem bezpłatnie się wydającym do 
pognojuna nasiona i przezimowania marchwi 
jako tćż nasiona wszelkiego rodzaju jarzyn  do in­
spektów i na pola, nasiona kwiatów, traw y i paszy, 
mianowicie zaś wszelkich gatunków buraków i mar­
chwi w ziemi rosnących, rzepy, zieleniny, polecam 
podług mego spisu cen umieszczonego w tej gazecie 
dodatek Nr. 66. z dnia 18. Marca 1856., które mają 
doświadczoną silę kiełkowania i są prawdziwe.

P r y d e r y k  G ustaw  P o h l.
W r o c ł a w ,  H e r r e n s t r a s s e  5. 

nahe am Bliicherplatz.

Zupełnie nowe żelazne, angielskie lasy, do go 
rzelni lub browaru zdatne, są tanio do nabycia u 
A. M o szczeń sk ieg o n afo lw ark u F ran c iszk ań sk im  
przy  Gnieźnie.
_____________________________   J __________________

W yprzedaż poruczonego mi składu porcelany 
ausszusu po tanich lecz stałych cenach odbywa się 
w dalszym ciągu w  moim lokalu handlowym.

Aa than C h a r iy ,  w  Rynku 90.

W  C h w a ł k o w i e  pod X i ą ż e m  dostać mo­
żna tanio pięknych flancy olszowych.

Dominium C z a m y s a d  pod K o ź m i n e m  
ma znaczną ilość flancy brzozowych na sprzedaż.

W  U rbanow ie  pod G r o d z i s k i e m  są 
flance olszowe i brzozowe do przedania.

Zakład agronomiczny
Teodora Baartha w  Poznaniu

p rzy  u lic y  S z e w s k ie j  N r . 20.
poleca najliczniejszy skład l l f t S i O l l  p0 najtańszych cenach, jako to: wszelkie gatunki koniczyny,
i i •  ' :  f n n m I - I Ś I  l i i c o n n t r  Tr l acLr kwć i  c e r r n r l p l l n  s i n n r l f n  . Anf f i p l s k l Cl .brzanki łąkowej , prawdziwej francuzkiej lucerny, lucerny piaskowej , serradella, sporku, angielskiej,

ydają się bezpłatdynie, gips

S łu żą c y  n ieżo n a ty  zdobremi zaświad­
czeniami może się zgłosić do MHatTÓlewa  pod 
B o r k i e m .

D r o ż d i e  f a u l o w e
codzień świeże u
Aleoc. W alczyń sk iego  I Spółk i.

Ś w i e ż e  m a s ł o  s t o ł o w e  i do  p o t r a w  otrzy­
mał I z y d o r  MSusch.

M i M R M I
migdałowe warszawskie oraz do obstalunków na 
rozmaite baby, placki, torty  i t. p. poleca się Cu­
kiernia A. P filznera .

Kurs giełdy berlińskiej.

D n ia  1 8 .  M a r c a  1 8 5 6
S to N a  p r . k u r a n t
K*pC t I1'? -  ! 

ram i. (
g o to w i-

zna.

P o ż y c z k a  r z ą d o w a  d o b r o w o l n a  . . . . 41 1 0 0 ? —

d i to  z r o k u  1 8 5 0 .  . . . M 10 0 S
d i t o  z r o k u  1 8 5 2 .  . . . 4 1 1 0 0 1 —
d i t o  z r o k u  1 8 5 3 .  . . . 4 9 7 * —

d i t o  z r o k u  1 8 5 4  . . . 4.} 1001- —

O b l ig i  d ł u g u  s k a r b o w e g o ..........................
d i t o  p r e m i ó w  h a n d l u  m o r s k i e g o

3 * —
— — 1 5 0

d i t o  M a r c h i i  E l e k t o r a l n e j  i N o w e j 3 j ' —* —*

d i t o  d i t o  . . . . .  • . ■ 34 __
**■*'

l . i s t y  z a s t a w n e  M a r c h i i  E l e k t ,  i N o w e j 3J — 9 4 f
d i t o  P r u s  W s c h o d n i c h .  . . 3 £ — 91
d i t o  P o m o r s k i e ......................... 3 1 95.5 —

d i t o  W .  X .  P o z n a ń s k i e g o  . 4 — 9 9 *
d i t o  W .  X .  P o z n .  ( n o w e )  . 3 1 9 0 —

d i t o  S z l ą s k i e .............................. o ł
8 9 * —

d i t o  P r u s  z a c h o d n i c h . . . . 3  if 8 6 * —

B i l e t y  r e n t o w e  P o z n a ń s k i e  . . . . . . 4 — 9 3

L o u i s d o r y .................................................. • • • — -** 1 1 0 ?
(Vkcye k o le i  ź e la / .n .  S t a r o g r  P o z n a n s k . 4

~
9 6 |

W  skutek rozrządzenia Kr ó l .  M i n i s t e r i u m  w y d z i a ł u  h a n d l u ,  r ę k o d z i e ł  i r o b ó t  p u ­
b l i c z n y c h ,  doświadczane zostały pod względem bezp ieczeń stw a  o gn ia , tek tu ry  
®mołowcowane, r o b i o n e  w f a b r y c e  P a n ó w  .4  8ht‘l'łit Damkę Af Comp, w M o a - 
b i c i e  pod B e r l i n e m ,  przy  używ aniu tychże do pokrycia dachów, za przybraniem znavycow. I o zda- 
nćj opinii przez tychże, jesteśm y przez wspomnione Król. Ministerium umocowani, niniejszem oświad­
czyć, iż pokryte dachy t a ż  t e k t u r ą  s m o ł o w c o w a n ą ,  mają być pod względem bezpieczeństwa ognia 
tak uważane, jak d a c h y  p o k r y t e  d a c h ó w k ą .

T o  podajemy niniejszem do wiadomości publicznej.
Potsdam, dnia 29. Lutego 1856.

K r ó l .  R e j e n c y a .  W y d z i a ł  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .

Odwołując się do powyższego obwieszczenia Król. Rejencyi w  Potsdamie, polecamy niniejszem 
f a b r y k a t  nasz z uprzejmą wzmianką, iż przez n a j k o r z y s t n i e j s z e  i n a j v y i ę k s z e  f a b r y c z n e  
u r z ą d z e n i a ,  jesteśmy w  możności wykonania wszelkich poleceń jak najlepiej i najpunktualniej.

Pod względem uznania tożsamości i rozróżnienia zewnętrznego naszej tektury 
smoloweowanćj, poleciła nam Król Rejencya opatrywać fabrykat nasz stemplem fa­
brycznym , na co szczególniej uwagę zwracamy.

Berlin, dnia 8. Marca 1856.
Albert Damie Ł  Clomp.

Fabrykat Mt-Moabit Nr. 66. — Kantor: Neue Koenigsstrasse Nr. 80.

Powyżej poleconą bezpieczną od ognia tekturę smołowcowaną, mam na składzie 
w komisie, sprzedaję takową po cenach fabrycznych i polecam się najuprzejmiej do ła­
skawych poleceń. Poznań, dnia 12. Marca 1856.

Rudolf Rabsilber, S p e d y t o r ,  
Wielkie Garbary Nr. 18.

C f f i  T A l i G O H

D n ia  1 9 .  M a r c a  
1 8 5 6  r.

w m i e ś c i .  P o  7. n a n i u . od
tal. | s«r. fn. t u .

JO
II..

P s z e n i c y  p i ę k n e j , s z r f e l  p o  1 6  g a r n . 4 5 — 4 1 0 —
P s z e n i c y  ś r e d n i e j ....................................... 3 5 — 3 1 0 —
P s z e n i c y  o r d y n a r n e j  . .......................... 2 10 — 2 15 —
Ż y t a  p r z e d n i e g o ,  s ze fe !  . . . . . . 3 7 b 3 12 6
Ż y t a  p o ś l e d n i e g o  . . ..................... 2 2 7 b 3 2 6
J ę c z m i e n i a  d u ż e g o ,  s z r f e l .................. --- —
J ę c z m i e n i a  m a ł a g o ...................................

1
----- — — ------ -—-

G r o c h u  d o  g o t o w a n i a ,  s z e f e l  . . .
15 __ 1 2 0 —

— — — — — —
T a t a r k i  sze fe l  . ...................................... — — — — — —

Z i e m n i a k ó w ,  s z e f e l .............................. 1 5 — 1 10 —
2 0

z
3

___
—

K o n i c z y n a  b i a ł a ...................................... - —
2 5
15

_

S ł o t n y ,  k o p a  po  1 2 0 0  f u n t ................ 9 15 10
S p i r i t u s u  ( b e c z k a  1 2 0  k w . ) 8 0  " i r a ł  
d n i a  1 8  M a r c a .......................................... 12 4 2 5 _ 2 5 10

124 2 2 6 2 5 V 6

Stan Termometru i Barometru, ornk kierunek wiatru 
ir P o z n a n i  u.

D z i e ń .
S t a n  t e r m o m e t r u S t a n W i a t r .

n a j n i ż s z y , n a j w y ż . b a r o m e t r u .

1 0 .  M a r z e e
1 1 .  “
12 .  -
13 . »
14 .  »
15 .  »
16 .

+  1 , 2 °  
3 , 0 °

-  3 , 5 °  
- . 5 , 0 "
-  4 , 6 °
—  7 , 0 ®
—  2 , 8 “

+  4  5 “ 
- 1 4 "  
- 2  0 "  
-  2  2 "  
- 0  0 "  
- 2  5 °  
+  1 , 3 "

2 7 - '  7  4 
2 7 "  9 ,  0 " '  
2 7  ' 10. 4  "  
2 8 "  0 ,  0 "  
2 8 "  7, 0 " '  
2 8 "  6 ,  3 " '  
2 8 "  6 ,  0 " '

Zac l io d n i
P ó ł n o c n y .
P ó ł n o c n y
P ó ł n .  w s c h .
P óir t w s c h .
W s c h o d n i
W s c h o d n i


